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,.Sztuka — pisał Czernyszewski —• nie tylko 
odtwarza życie, nie tylko je objaśnia, lecz bar­
dzo często oskarża samą epokę" . 2 Sformułowa­
nie to, stanowiące kamień węgie lny materia-
listycznej koncepcji pojmowania sztuki, odno­
si się oczywiście zarówno do sztuki profesjo­
nalnej, wykształconej , jak też i do sztuki lu­
dowej, a szczególnie do tego jej działu, który 
nazywamy folklorem. : i 

Sztuka — uczy leninowska teoria odbicia — 
stanowi jedną z form ludzkiego poznania, 
szczególną formę wiedzy o świecie. Sztuka jest 
więc jedną z form ludzkiej świadomości, w któ­
rej znajduje odbicie społeczny byt człowieka. 
Marks nazywał sztukę artystyczno-praktycz-
nym sposobem opanowania świata; określenie 
to najpełniej wyraża społeczny sens sztuki 
na wszystkich etapach rozwoju ludzkości, za­
równo w ustroju wspólnoty pierwotnej, jak 
w ustrojach klasowych czy wreszcie w czasach 
dzisiejszych. 4 

W klasowym, antagonistycznym społeczeń­
stwie rozwój sztuki nie przebiega jednak jako 
jednolity, nieprzerwany proces poznawczy, 
lecz odbywa się w walce sprzecznych tendencji, 
z których jedne odzwierciedlają postępowe, in­
ne zaś wsteczne dążenia . 5 Podział na sztukę lu-

1 A r t y k u ł n in i e j s zy s i a n o w i f r a g m e n t w i ę k s z e j ca­
łośc i . 

- M . C z e r n y s z e w s k i : S tosunek es te tyczny s z t u k i 
do r z e c z y w i s t o ś c i — ze z b i o r u , ,Es te t ika i l i t e r a t u r n a -
j a k r i t i k a " . M o s k w a — L e n i n g r a d 1951 s. 51. 

я Pod p o j ę c i e m f o l k l o r r o z u m i e m ten zakres a r t y ­
s tycznej t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , k t ó r e g o c e c h ą c h a r a k t e ­
r y s t y c z n ą jes t p rzekaz p a m i ę c i o w y — a w i ę c p i e ś ń , 
m u z y k ę , l i t e r a t u r ę l u d o w ą , o b r z ę d y , d r a m a t i t d . 

4 Por . G. N i e d o s z i w i n : O s to sunku s z t u k i do rze­
c z y w i s t o ś c i . „ M a t e r i a ł y do s t u d i ó w i dyskus j i . . . " 
P.I .S. 1950 n r 3—4 s. 161—203. 

r' Por . K . A . S i t n i k : L e n i n a zagadnien ia e s t e t y k i . 
P.I .S. 1952 s. 16—17 ( s k r y p t p o w i e l o n y ) . 

dową i sztukę wykształconą jest właśnie kon­
sekwencją rozwarstwienia klasowego społe­
czeństw w ustrojach klasowych. Sztuka ludowa 
kształtowała się w masach pracujących, pozba­
wionych kultury pisanej, pozbawionych moż­
liwości u t r w a l e n i a swej twórczości lite­
rackiej, poetyckiej, muzycznej czy dramatycz­
nej. Stąd też w y w o d z ą się charakterystyczne 
cechy folkloru, jak p r z e k a z p a m i ę c i o ­
w y (a co za tym idzie zmienność utworów), 
lapidarność formy i posługiwanie się takimi 
środkami artystycznymi, które ułatwiają zapa­
miętanie utworu (obrazowość, typizacja, para-
lelizmy, rytm i rym w pieśniach itd.). 

Najistotniejszą cechą folkloru jest jednak je­
go powszechność. O ile bowiem sztuka w kla­
sach panujących uprawiana była w zasadzie 
przez grupę zawodowych muzyków, poetów, 
pisarzy, aktorów litd. — o tyle wśród ludu 
sztuka była niejako własnością powszechną. 
Niezależnie bowiem od istnienia zdolniejszych 
twórców czy wykonawców, k a ż d y jest czy też 
może być współtwórcą utworu, jego wykonaw­
cą. Przechodząc drogą tradycji pamięc iowej 
z ust do ust, utwór ludowy ulega różnym świa­
domym czy n ie świadomym zmianom, osiąga­
jąc w rezultacie kształt będący wynikiem zbio­
rowego procesu twórczego. Stąd też charakte­
rystyczną cechą utworu ludowego jest jego 
p o w s z e c h n o ś ć i b e z i m i e n n o ś ć -

Wiąże się z tym i inna cecha — z m i e n ­
n o ś ć . O ile bowiem utwór zawodowego artys­
ty posiada zasadniczo kształt raz na zawsze 
ustalony w piśmie czy nutach, o tyle utwór 
ludowy zawsze jest żywy , zmienny, ulega dos­
konaleniu czy rozpadowi, a gdy przestaje wy­
rażać z b i o r o w e potrzeby czy odczucia — 
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zanika, bądź ulega daleko nieraz idącym prze­
kształceniom. 

Twórczość ludowa w znacznie silniejszym 
stopniu niż sztuka profesjonalna wyraża opinię 
masy, świadomość i upodobania ludu pracują­
cego. O ile bowiem twórczość kompozytora czy 
pisarza jest przy wszystkich uwarunkowaniach 
klasowych i historycznych w dużej mierze wy­
nikiem jego indywidualnych uzdolnień, indy­
widualnego sposobu widzenia i wyrażania rze­
czywistości, o tyle twórczość ludowa jest bez­
imiennym wykładnik iem doświadczeń grupy 
społecznej. Puszkin, Mickiewicz czy Tołstoj, 
niezależnie od pochodzenia i przynależności do 
określonej klasy społecznej, w twórczości swo­
jej podejmowali surową krytykę otaczającego 
świata, zdobywali się na osąd wybiegający poza 
poglądy ich klasy czy epoki. Utwór ludowy 
natomiast staje się powszechnym jedynie w ó w ­
czas, gdy wyraża opinię określonej grupy spo­
łecznej, zbiorowe doświadczenia, potrzeby czy 
dążenia. Pieśń, ułożona przez bardziej uzdol­
nionego twórcę ludowego, staje się l u d o w ą , 
powszechną, dopiero wówczas , gdy w procesie 
przekazu nabierze ostatecznego kształtu, gdy 
korektura masy nada jej wartość utworu bez­
imiennego, wyrażającego potrzeby ogółu. Spe­
cyficzna wartość folkloru polega więc na tym, 
że odzwierciedla on myśli , dążenia i nastroje 
mas ludowych. 

„Ludowa poezja — pisał Paul Lafargue — 
utwory kolektywu powstają z samego życia 
ludowych mas. Lud śpiewa swe pieśni pod bez­
pośrednim i naturalnym w p ł y w e m uczuć, któ­
rych doznaje... Na skutek tej wierności i praw­
dziwości, literatura ustna ma więcej wartości 
historycznych niż utwór jakiejkolwiek jedno­
stki.'"1 

Folklor przekazuje jednak nie tylko uczucia 
i nastroje ludu. Jest on także ważnym źródłem 
poznania stosunku ludu do otaczających go zja­
wisk, zawiera bowiem w sobie zarówno ele­
menty artystycznego uogólnienia, jak i wie­
dzę, którą lud posiadł o świecie . Toteż folklor 
jest — obok ustnego przekazywania doświad­
czeń praktycznych — istotnym sposobem wy­
rażania wiedzy ludu w artystycznej formie. 
Stąd bogactwo widowisk obrzędowych, zwy­
czajów dorocznych, literatury ludowej itp., wy­
rażających sumę doświadczeń ludu na okreś­
lonym etapie rozwoju historycznego. 

( i P. L a f a r g u e : O c z e r k i po i s t o r i i k u l t u r y . M o s k w a 
1926 s. 53—54. 

Jak wszystkie dziedziny ideologii, sztuka 
również jest narzędziem walki społecznej, wal­
ki klas. W folklorze przejawia się to m. in. 
w wyraźnie klasowej ocenie zjawisk społecz­
nych, co wys tępowało szczególnie ostro w okre­
sie narastania e lementów układu kapitalistycz­
nego na naszej wsi. Folklor, przekazując w ar­
tystycznej formie doświadczenia życ iowe mas 
pracujących, przyczynił się również do rozwo­
ju świadomości tych mas, mobilizowania ich 
przeciwko uciskowi pańszczyźnianemu. 

Nic więc dziwnego, że klasy rządzące zdając 
sobie sprawę z siły oddziaływania folkloru, nie­
raz podejmowały walkę z nim. Tak np. zabra­
niano śpiewania i rozpowszechniania pieśni 
antypańszczyźnianych, buntowniczych, rewolu­
cyjnych. W Kielecczyźnie groziła np. kara zes­
łania za śpiewanie pieśni o spisku Piotra Śc ie ­
giennego, gdzie indziej za pieśń o Szeli karano 
chłostą itd. 7 Nie osiągając rezultatów w drodze 
zakazów, próbowano zaszczepić ludowi obce 
mu ideolcgicznie treści, podkładając np. pod lu­
dowe melodie s łowa wyrażające wdzięczność 
wobec pana. pokorę i miłość chrześcijańską 
wobec c iemiężyc ie l i . 8 

Pomimo jednak znacznych nawet wys i łków, 
próby takie nie dawały rezultatu i lud nadal 
śpiewał satyryczne, zjadliwe, antydworskie 
pieśni, pieśni przeciwko urzędnikom dwors­
kim, bezpośrednim ciemięzcom chłopa. Śpiewał 
0 bohaterach ludowych, przywódcach buntów 
1 rabacji — o Ściegiennym, Szeli, Marku z Je­
mielnicy i innych. Opowiadał bajki o chłopie, 
który okpił swego skąpego a bogatego pana. 
który przemyś lnym fortelem pokonał nawet 
samego diabła itd. 

Niestety, zbieracze nasi nie rejestrowali nie­
mal wcale takich pieśni czy opowiadań. Wędru­
jąc przeważnie od dworu do dworu, od plebanii 
do plebanii, nie mogli pozyskać zaufania chło­
pa, który wiedział przecież jak ciężkie kary 
spotkać go mogły za śpiewanie buntowniczych 
czy antydworskich pieśni. Dlatego też, jeśli 

7 J . C h o r o s i ń s k i : Ż y c i e i w a l k a l u d u z i e m i k i e l e c ­
k i e j w p i e ś n i . „ P o l s k a S z t u k a L u d o w a " 1952 n r 6 
s. 301—315. W y p a d k i te n i e b y ł y odosobnione. B y s t r o ń 
t a k o t y m m ó w i : . . J eże l i n a w e t u s t a w a Sena tu w o l n e g o 
mia s t a K r a k o w a z 12 g r u d n i a 1834 uznaje za „ c i ę ż k i e 
p o l i c y j n e p r z e s t ę p s t w o " , k t ó r e g o zwa lczan ie jes t o-
b o w i ą z k i e m w ó j t ó w g m i n o k r ę g o w y c h , „ w y w o ł y w a ­
n ie m o d l i t w , p i e ś n i , p o e m a t ó w , n o w i n w o j e n n y c h , 
o p i s a ń etc,", to cóż dop ie ro d z i a ł o s i ę t a m , gdzie w ł a ­
dze na k a ż d y m k r o k u w i e t r z y ł y n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
d la p o r z ą d k u p a ń s t w o w e g o " . „ K u l t u r a l u d o w a " W a r ­
szawa 1947 s. 264. 

* Por . St. W a l l i s : Ś l ą s k i e p i e ś n i g ó r n i c z e . „ P o l s k a 
S z t u k a L u d o w a " 1952 n r 3 s. 142. 
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pieśni takie powszechnie nawet były wykony­
wane, rzadko kiedy docierały do przybysza 
z miasta. Inna rzecz, że i sami zbieracze szu­
kali przeważnie pieśni o sentymentalnym uro­
ku, pastoralnej błogości i pięknie lub też śla­
dów dawnej Słowiańszczyzny, która w myśl 
popularnych koncepcji przechować się miała 
w ludowej twórczości artystycznej. 

Do prawdziwych wyją tków należał Łukasz 
Wallis i jeszcze kilku zbieraczy śląskich, po­
chodzących z ludu. Pozostawili nam oni sporo 
pieśni o niedoli górniczej, o krzywdzie i po­
niewierce w niemieckich kopalniach, o tułacz­
ce za emigracyjnym chlebem. Inni zbieracze 
albo zupełnie pomijali tematykę społeczną czy 
antydworską (np. Z. Gloger, który traktował 
swoje zbiory jako .,wybór etyczny" dla ludu1 1): 
albo też uwzględnial i ją jedynie w nieznacz­
nym zakresie, jak to czynił najwybitniejszy 
nasz folklorysta — Oskar Kolberg. Warto 
przypomnieć, że Kolberg, niezależnie już od 
samej sprawy sposobu zbierania, stosował se­
lekcję zarówno w czasie zapisu jak i podczas 
wydawania swych zbiorów, opuszczając pieśni, 
które uważał za niezgodne z przyzwoitością 
i dobrym smakiem. Charakterystyczna pod 
tym w z g l ę d e m jest wypowiedź jego we wstępie 
do serii I , ,Pieśni Ludu Polskiego". Kolberg 
polemizuje tam z poglądem Wacława z Oleska 
jakoby krakowiaki dawały odbicie życia ludu 
polskiego i należały do najpowszechniejszych 
pieśni. 

„Słowa zaś i treść śpiewek krótkich, ucin-
kowych — czytamy — mimo rozlanego w nich 
humoru i czucia nie zawsze godzą się z przy­
zwoitością i dobrym smakiem. Wiele podobnie 
rubasznych piosnek odrzucić musiałem, lecz 
i między pozostałymi znaleźć można niejedną 
małoznaczącą, nawet lichą, umieszczoną tu je­
dynie dla wskazania w jaki sposób lud wyra­
zy układa, szykuje i w wiersz splata, jak łą­
czy sylaby z tonami, gdzie wytrzymuje, wzmac­
nia lub osłabia głos. w którym miejscu daje 
przycisk itp." 

'•' Z . Gloger t ak p i s a ł o s w o i c h z b i o r a c h : . .Dziś w ł a ś ­
nie, k i e d y chodzi o uczc iwe z a s ł o n i ę c i e l u d u p rzed 
spaczonymi p o j ę c i a m i o m o r a l n o ś c i i p r z y r o ­
d z o n y c h s tosunkach s p o ł e c z n y c h ( p o d k r . m o j e — 
A . J.). a n a w r ó c e n i e b ł ą k a j ą c y c h s i ę u m y s ł ó w k u p o ­
j ę c i o m e t y c z n y m , k u czystej i zacnej u c z u c i o w o ś c i 
serca i m i ł o ś c i , p r z e d s i ę w z i ę l i ś m y sami o p r a c o w a n i e 
a n t o l o g i i , w k t ó r e j o ś w i e c e n i z n a j d ą w y b ó r i p o d ­
r ę c z n i k c a ł e j naszej s tarej l i t e r a t u r y n i e p i ś m i e n n e j , 
a l u d o t r z y m a s u m ę r o d z i m y c h es te tycznych p o j ę ć , 
k r z e p k i j ę z y k s t a r o d a w n y i obraz poez j i w p i e ś n i a c h , 
w y b r a n y c h w e d ł u g n a j p i ę k n i e j s z y c h w a r i a n t ó w " . 
„ K ł o s y " T. X X X I I I r. 1881 n r 836. 

Tu Kolberg cytuje kilkanaście przykładów. 
„Śpiewki takie nie zawsze lud w tańcu lub 

w karczmie przy kieliszku nuci, owszem s ły­
szeć one się często dają przy robocie w domu 
i na polu, podczas żniw, sianożęci, w ogrodzie, 
na paszy za bydłem; także przy dojeniu krów, 
w czasie jazdy, przy kołysce. Nieprzebrana ich 
mnogość jest owocem chwilowego natchnienia 
podnieconego trunkiem i miejscowymi oko­
licznościami, do czego lada codzienna przygo­
da dać może pochop; inne wszakże są znane 
i śpiewane powszechnie na równi z dłuższymi 
pieśniami i dumami, zwłaszcza gdy w sobie 
zawierają pewną sentencję. . ." (s. X) . 

Interesujące jest s ięgnięcie do tych cy­
towanych przez Kolberga piosenek. Okazuje 
się, że wśród tych „nie zawsze godzących się 
z przyzwoitością i dobrym smakiem" przy­
śpiewek znajduje się wiele o akcentach spo­
łecznych. Np. 

O j p a n o w i e , p a n o w i e 
D a d a l i ś c i e m i d a l i 
Da a n i j a k o s z u l i 
D a a n i j a s u k m a n y . 

O j p a n o w i e , p a n o w i e 
D a d a l i ś c i e m i chleba 
Da ć w i e r ć g n o j u z o b o r y 
Da i t r z y ć w i e r c i z c h l e w a . 

(s. 333, n r 78) 

N i e ż e n i ę s i ę z d w o r s k ą d z i w k ą 
N i e ż e n i ę 
R a d s i ę p r z y tej d w o r s k i e j d z i w c e 
R o z l e n i ę 
B ę d z i e m i s i ę d w o r s k a d z i w k a 
S t r o i ł a 
N i e b ę d z i e m i d w o r s k a d z i w k a 
R o b i ł a . 

(s. 348, n r 127) 

O j d o b r y c h ł o p na p a ń s z c z y ź n i e 
K i e d y w ó d k i g w i ż n i e 
K a r b o w e g o p o c z ę s t u j e 
A l b o obiecuje . 

E k o n o m a s i ę n ic l ę k u 
Pana s i ę n i e bo i 
C h o c i a ż z k i j e m n a d n i m s toi 
C h o c i a ż z k i j e m nad n i m s to i . 

(s. 362, n r 172) 

M ó w i ł a m i m o j a m a ć 
N i e t r z a d a r m o serca d a ć 
A ż k t o doda p i e n i ę d z y 
Bo z ła m i ł o ś ć o n ę d z y . 
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A l e M a c i e k r o z u m n i e 
Rozpedai m i na g u m n i e 
Lepsze serce g o r ą c e 
N i ż p i e n i ą ż k ó w t y s i ą c e . 

is. 368. n r 193) 

Da s i e ro tka j a b y ł a 
Da to m n i e b y ł o n ie b r a ć 
Da b y ł o se J a s i u l k u 
Do bogate j j e c h a ć . 

Oj s i e ro ty , s i e ro ty 
Da w i e l e was na ś w i e c i e 
O j n i ojca n i m a t k i 
Da gdzie s i ę podziejecie?. . . 

(s 372. n r 204) 

Uboga j a s ieroteczka 
Da n ie m a m j a p i e r z y n y 
O j j u ż j a s i ę n i e o ż e n i ę 
A B o ż e s z m ó j j e d y n y . 

(s. 393, n r 280) 

Pieśni takich, wyraźnie określonych przez 
Kolberga jako „mało znaczące", można by za­
cytować więcej . Niewątp l iwie wśród odrzuco­
nych ,,piosnek" wiele było mówiących o chłop­
skiej krzywdzie, pańszczyźnie, różnicach ma­
jątkowych itp. 

Znikome uwzględnienie pieśni o wydźwięku 
społecznym przez ogół naszych zbieraczy spo­
wodowało w konsekwencji szereg fa łszywych 
ocen, pokutujących jeszcze do dnia dzisiejsze­
go. Charakterystycznym przykładem jest J . St. 
Bystroń, nieprzeciętnej miary znawca polskiej 
pieśni ludowej. I on jednak, opierając się na 
nader jednostronnie dobranym materiale, nie 
mógł we właśc iwy sposób ocenić roli i znacze­
nia pieśni społecznej, pieśni wyrażającej życie 
i dążenia ludu. 

Dopiero powojenne już badania nad folklo­
rem, podjęte na szeroką skalę przez Pańs two­
wy Instytut Sztuki, przyniosły obfity materiał, 
pozwalający na zupełnie nowe spojrzenie na 
naszą pieśń, na rewizję wielu dotychczaso­
wych ocen i poglądów. Dopiero w oparciu o te 
materiały prześledzić można istotny związek 
zachodzący między pieśnią a życiem i charak­
terem ludu. 

Nies łusznym jednak byłoby sądzić, że daw­
niejsi zbieracze i miłośnicy twórczości ludo­
wej nie dostrzegali związku między pieśnią 
i życiem. Już K. Brodziński twierdził: 

„Jeżeli dziś zaczynamy cenić poezję natu­
ralną, a często tylko niby naturalną, godna po­
znać naprzód te pieśni, które nie tylko najwię­

cej zgodne są z duchem narodu, ale razem są 
najpiękniejszym tego rodzaju pomnikiem". 1" 

Także Z. Gloger podkreślał: 
„Charakter pieśni ma ścisły związek z ży­

ciem rodzimym i charakterem narodu, pieśni 
bowiem są zwierciadłem uczuć, pojęć i oby­
czajów narodowych". " 

Stwierdzenie faktu nie pociągnęło jednak za 
sobą dalszych konsekwencji, takich jak opra­
cowanie i analiza zależności istniejących mię­
dzy życiem ludu a jego twórczością. Tam zaś, 
gdzie próby tego rodzaju czyniono, na prze­
szkodzie stawała cenzura, konfiskująca takie 
np. prace, jak Henryka Biegeleisena „Szlachta 
w świet le poezji ludowej" i „Duchowieństwo 
w poezji ludowej" Próby takie były jednak 
sporadyczne, g łówny nurt zainteresowań prze­
sunął się, od czasu pojawienia się pierwszych 
prac Karłowicza, w kierunku badania genezy 
w ą t k ó w treściowych i w p ł y w ó w oddziałują­
cych na folklor i sztukę ludową. Nawet By­
stroń, pomimo szerokich zainteresowań socjo­
logicznych, nie zdołał przełamać tych tenden­
cji metodologicznych i ograniczył się właści­
wie tylko do mało wyczerpującego omówienia 
stosunku pieśni do historii, pozostawiając na 
uboczu interesujące nas zagadnienie poznaw­
czych wartości folkloru. 

Dlatego celowym będzie przypomnienie na 
tym miejscu postawy wielkich material istów 
rosyjskich X I X w.: Biel ińskiego, Dobrolubowa 
i Hercena, którzy widzieli w twórczości ludo­
wej klucz do zrozumienia zagadnienia ludowo­
ści sztuki, do zrozumienia węz łowego w owym 
czasie problemu — położenia mas chłopskich 
w Rosji. Tak np. Hercen pisał: 

„Nie znając ludu można go gnębić, wyzyski­
wać i podbijać, ale nie można go wyzwolić". 1 "' 

Zarówno Hercen, jak Bieliński i Dobrolu-
bow dużo uwagi poświęcali zagadnieniu folk­
loru, przy czym zainteresowanie ich nie ogra­
niczało się tylko do strony artystycznej. Wi­
dzieli oni również w ustnej twórczości ludowej 
nieocenione źródło wiedzy o ludzie, wiedzy 

" ' K a z i m i e r z B r o d z i ń s k i : L i s t do r e d a k t o r a D z i e n ­
n i k a W a r s z a w s k i e g o (o p i e ś n i a c h ) . Dz. W a r s z a w s k i 
1826 г. I V s. 173. 

1 1 Z . Gloger , 1. c. 
' - S k o n f i s k o w a n e w 1886 r. w p i ś m i e „ P r z e g l ą d 

S p o ł e c z n y " , cy t . w g K . D u n i n - W ą s o w i c z a : C z a s o p i ś ­
m i e n n i c t w o l u d o w e w G a l i c j i . W r o c ł a w 1952 s. 70. 

1 3 A . H e r c e n : P o ł n o j e sobran i j e socz in ien i i — p o d 
red . M . L e m k e , t. X V s. 181. W i n n y m m i e j s c u H e r c e n 
pisze: „ D ą ż e n i a l u d u rosy j sk iego nie s ą p r z e d s t a w i o ­
ne w f o r m i e t e o r i i , ale i s t n i e j ą w ż y c i u l u d u , w jego 
p i e ś n i a c h i b a j k a c h " (op. с. V I . s. 305). 
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potrzebnej właśnie w tym celu. aby zrozumieć 
lud i wyzwol i ć go z jarzma pańszczyzny. 

Szczególnie ważne są jednak dla nas uwagi 
Lenina, zanotowane we wspomnieniach W. 
Boncz-Brujewicza, a odnoszące się do okresu 
zesłania: 

. .Włodzimierz Iljicz, studiujący stale s łow­
nik języka rosyjskiego Dala, zaintereso­
wał się przytoczonymi w nim przysłowiami 
i przypowieściami. Nie pamiętam już teraz jak. 
ale rozmowa zeszła na zagadnienia eposu lu­
dowego i gdy powiedziałem, że mam w biblio­
tece dość dobrze dobrany zbiór opowiadań, 
pieśni ludowych i bylin, Włodzimierz Iljicz za­
pytał, czy mogę dać mu je do przejrzenia. 
Oczywiście z radością spełni łem prośbę i jesz­
cze tego wieczoru widziałem, jak Włodzimierz 
Iljicz czytał uważnie „Smolenskij etnografi-
czeskij sbornik". zestawiony przez W. N. Do­
browolskiego. 

Cóż to za ciekawy materiał — powiedział 
do mnie Lenin, kiedy zaszedłem rankiem do 
niego. Przejrzałem te książki pobieżnie, ale 
jak widzę brak albo rąk do pracy albo chęci, 
aby to wszystko uogólnić, przejrzeć ze społecz­
no-politycznego punktu widzenia. Przecież na 
podstawie tego materiału można by napisać 
piękną rozprawę o marzeniach i tęsknotach 
ludu... Oto, na co należałoby zwrócić uwagę 
naszym historykom literatury. To jest przecież 
najprawdziwsza ludowa twórczość, tak ważna 
i potrzebna dla badania psychologii ludu w 
nasze dni". " 

Wypowiedź ta wskazuje na to, jak wielkie 
znaczenie przykładał Lenin do badań nad 
twórczością ludową, ,,tak ważną i potrzebną 
dla badania psychologii ludu w nasze dni". 
Słowa Lenina aktualne są również i dla nas 
szczególnie w obecnym okresie walki o uspół-
dzielczenie wsi. o kształtowanie nowej moral­
ności socjalistycznej, nowego stosunku do pra­
cy itp. Aby dokonywać zmian w psychice 
ludzkiej trzeba opierać się o znajomość psy­
chologii ludu, trzeba znać jego dawne tęskno­
ty i marzenia, umieć wykorzystać je i rozwi­
nąć. Folklor nasz daje bogaty materiał dla 
tego rodzaju uogólnień. 

Lenin podkreśla jednak w swej wypowiedzi, 
że należy ten materiał ocenić z polityczno-
społecznego punktu widzenia, a więc umieć 

1 4 W. D . B o n c z - B r u j e w i c z : L e n i n o poezj i (cyt . w g 
N . A n d r e j e w a : Russk i j f o l k l o r . L e n i n g r a d 1938 s. 29). 

wyciągnąć z niego właśc iwe wnioski. Zadanie 
to obowiązuje nas zarówno w stosunku do 
dawnych zbiorów, jak i w pracy nad współ­
czesnym materiałem folklorystycznym. Zasta­
nówmy się więc , jakie wartości poznawcze po­
siadać dla nas może polska pieśń ludowa, baj­
ka, opowiadanie czy przysłowie. 

* 

Czy pieśń ludowa może stać się dla nas 
źródłem wiadomości o dawnych czasach? By-
stroń tak pisał o tym: 

..Pieśń tworzy świat dla siebie zamknięty, 
wyniesiony ponad codzienne stosunki ludzkie, 
stąd też normalnie nie opisuje zdarzeń histe­
rycznych czy też stosunków społecznych itd.. 
mamy jednak i pieśni, które bezpośrednio czy 
pośrednio okazują łączność z przeszłością poli­
tyczną czy kulturalną narodu." 1 •' 

Zarówno ta wypowiedź , jak i wiele innych 
świadczy o tym, że Bystroń widział pewien 
związek między pieśnią a życiem, ale nie do­
strzegł tego. w jakiej mierze pieśń może być 
odbiciem życia, przekazać informacje o przesz­
łości. Bystroń zawężał zagadnienie do szukania 
jedynie prawdziwości danych histerycznych, 
stwierdzając przy tym. że: 

,,...lud nie ma zmysłu historycznego. Pamięć 
ludu jest krótka; czasy i wypadki giną w nie­
pamięci pokoleń. Jeżeli zechcemy się dowie­
dzieć, co wieśniak nasz wie o dziejach kraju 
z tradycji bezpośredniej, przekazywanej z oj­
ca na syna, nie uzupełnionej wiadomościami 
ze szkoły i książek, to zadziwi nas zupełne 
ubóstwo ludowej wiedzy historycznej". "' 

Na uzasadnienie swego poglądu Bystroń przy­
tacza wiele przykładów świadczących o tym, że 
lud istotnie nie ma zmysłu historycznego, że 
dowolnie zestawia fakty, przeinacza je i prze­
suwa w czasie. Pogląd ten zaciążył na naszej 
folklorystyce, zwalniając niejako z obowiązku 
dokładniejszej analizy pieśni historycznych lub 
dotyczących dawnych wydarzeń czy postaci. 

Wydaje się jednak, że Bystroń mając w 
pewnym wąskim zakresie rację, nie dostrzegł 
istoty zagadnienia. Sprowadza on bowiem po­
znawczą rolę folkloru jedynie do wierności 
opisu historycznych wydarzeń i wychodząc 
z tego założenia n iewątpl iwie ma rację, gdy 

l : > J . St. B y s t r o ń : Po l ska p i e ś ń l u d o w a . K r a k ó w . 
B i b l . N a r o d o w a , s. 28. 

1 , 1 J . St. B y s t r o ń : H i s t o r i a w p i e ś n i l u d u polsk iego . 
K r a k ó w 1925 s. 6. 
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odmawia dokumentarnej wartości takim np. 
pieśniom jak: 

P o s ł u c h a j c i e p r o s z ę p i l n i e 
0 w o j n i e t u r e c k i e j 
Jak to d w i e ś c i e lat t e m u 
W a l c z y ł k r ó l Sobiesk i . 

W n i e d z i e l ę bardzo rano 
W p ł y n ę ł y o k r ę t y 
N a t y m m i e j s c u s t a n ę ł y 
Gdzie b y ł obraz ś w i ę t y . 

W n i e d z i e l ę bardzo r ano 
B r a m y o t w o r z y l i 

1 do mias t eczka W i d n i a 
T u r k ó w n a p u ś c i l i . . . 1 7 

Sprawa jednak polega na czymś zupełnie 
innym. Już Wacław z Oleska (Zaleski) wie­
dział, że: 

„...jeżeli zechcemy w pieśniach ludu szu­
kać dat historycznych, mniejszą może odnie­
siemy korzyść jak się spodziewamy. W pieś­
niach ludu daty historyczne , pomieszane są 
z bajkami i baśniami, od których je czasem 
nie podobna odróżnić." Niemniej twierdził on, 
że „...pieśni ludu będąc obrazami, w których 
każdy naród swój charakter najwierniej ma­
luje i przedstawia, wynurzając swoje uczucia, 
opisując zwyczaje i wszelki obyczaj — są 
n a j d o k ł a d n i e j s z y m w y r a z e m 
ż y c i a n a r o d o w e g o." I S 

Niewątpl iwie Zaleski słusznie rozumiał za­
gadnienie, szukając w pieśni nie prawdy hi­
storycznego faktu, ale prawdy „pod wzg lędem 
psychologii". 

Wartość folkloru, jako źródła wiedzy o lu­
dzie, polega więc nie na dokładności opisu 
historycznych faktów, ale na tym, że daje on 
pojęcie o ustosunkowaniu się ludu do tych 
faktów. Tego zaś nie dadzą nam często ani 
żadne źródła pisane, ani oficjalna historiogra­
fia, czy też pamiętniki lub listy, niemal zawsze 
zabarwione subiektywnymi ocenami piszących. 

Pieśni, opowiadania, legendy, bajki czy 
przysłowia świadczyć mogą jedynie o tym. jak 
lud reagował na wydarzenia historyczne i na 
krzywdy doznawane ze strony dworu. O czym 
marzył, do czego dążył, z czym walczył , co ko­
chał i kogo nienawidził . Pieśni ludowe są więc 
dla nas cennym świadec twem historycznym, 

1 7 Jeden z l i c z n y c h w a r i a n t ó w zapisany, w r a m a c h 
A k c j i Z b i e r a n i a F o l k l o r u ( A Z F ) P a ń s t w o w e g o I n s t y ­
t u t u S z t u k i , w 1950 r. przez M . i J . Sob iesk ich od 
54- le tniego Walen t ego K u n y s z a , w i e ś K r a c z k o w a , 
p o w . Ł a ń c u t . 

1 8 W a c ł a w z Oleska : P i e ś n i po l sk ie i r u s k i e l u d u 
ga l i cy j sk i ego . L w ó w 1833 s. X V I — X V I I . 
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pozwalają bowiem stwierdzić np. popularność 
takich ludowych przywódców jak Piotr Ście­
gienny, Jakób Szela czy Kcstka-Napierski. 
O życiu i spisku Ściegiennego wiemy z histo­
rii, ale jedynie pieśń ludowa mówi nam o po­
pularności jego postaci. Badania prowadzone 
na terenie Kielecczyzny w okresie przedwo­
jennym przez J . Chorosińskiego oraz poszuki­
wania prowadzone w obecnym okresie przez 
pracowników Pańs twowego Instytutu Sztuki 
pozwoli ły stwierdzić dużą popularność postaci 
Ściegiennego. Okazuje się, że liczne pieśni 
o nim lub też poszczególne fragmenty tych 
pieśni znaleziono zarówno w pow. i łżeckim, 
jak i w kieleckim, jędrzejowskim, radomskim 
czy włoszczowskim. Świadczy to o dużym od­
dźwięku, jaki znalazł ruch ks. Ściegiennego 
wśród ludu Kielecczyzny. 1 0 

O niektórych postaciach bohaterów histo­
rycznych dowiadujemy się właśnie dopiero 
z ludowych pieśni. Tak np. powojenne już ba­
dania na Opolszczyźnie przyniosły pieśń 
o Marku z Jemielnicy, przywódcy buntów 
chłopskich na początku X I X wieku. Oto pieśń 
o nim: 

W J e m i e l n i c y s ą d n y d z i e ń 
O d ż a ł o s n y c h z a w o d z e ń 
P ł a c z ą d z i o ł c h y i s t a r z y k i 
B a b y , c h ł o p c y i dziecia . 

N i e masz M a r k a m i ł e g o 
Cieszyciela naszego 
P r z e d o ł go z d r a d ż c a bez w i a r y 
Z a j u d a s z k i e t a l a r y . 

D r z e w a s i ę o g i b a j ą 
P ł a c z e nasze sm;ai .u . ią . 
Za t y m M a r k i e m , co n a m p a d ó ł : 
Z i e m i a c h ł o p o m i wola . . . 

N i e u j r z y m y z e l ż e n i a 
O d p a ń s k i e g o r zemien ia 
M o ż e dziecia co p ł a c z ą 
T a k ą p o r ę o b a c z ą . 2 0 

Zdarza się, że oficjalna ocena historyków 
różna jest od oceny danej przez lud. Charak­
terystyczne przykłady daje nam w tej dziedzi­
nie folklorystyka radziecka. Gorki stwierdził 
np. na I Wszechzwiązkowym Zjeździe Pisarzy 
Radzieckich, że: 

„...poezja ludowa ma swoje zdanie o dzia­
łalności Iwana Groźnego, i zdanie to zdecydo-

l ! l Por . a r t . J . C h o r o s i ń s k i e g o : Ż y c i e i w a l k a l u d u 
z i e m i k i e l e c k i e j w p i e ś n i . „ P o l s k a Sz tuka L u d o w a ' ' 
1952 n r 6 s. 301—315. 

-° Z a p i s a ł a E w a D o m a r a d z k a w r. 1946 w e w s i 
D z i e w k o w i c e . 



waníe różni się od oceny historyków, których 
nie bardzo interesowało, co wnosi ła walka mo­
narchów z feudałami w życie ludu pracują­
cego". 

Żyjący na początku X I X w. historyk K a -
ramzin oceniał np. zdecydowanie negatyw­
nie działalność Iwana Groźnego widząc w nim 
okrutnego despotę, natomiast przedstawiał 
bojarów jako niewinne ofiary carskiej ty­
ranii. Karamzin musiał jednak przyznać, że 
w pamięci ludu, w pieśniach jego i opowiada­
niach Iwan Groźny występuje jako car-zdo-
bywca, jako jeden z twórców potęgi Rosji 
i bezwzględny przeciwnik samowoli bojar­
skiej. - 1 Innym przykładem jest ogromna po­
pularność postaci Pugaczowa czy Stieńki Ra­
zina w pamięci ludu. Katarzyna II , chcąc po 
wyroku na Pugaczowa zatrzeć wsze lką pamięć 
o nim, zabroniła surowo śpiewania jakichkol­
wiek pieśni związanych z buntem i z osobą Pu­
gaczowa. Za przekroczenie tego zakazu groziło 
zesłanie. Ale lud śpiewał o Razinie i śpiewał 
również o Pugaczowie, nazywając go „ojcem 
rodzonym" i „jasnym słoneczkiem". 

Lud jednak nie zawsze ocenia wydarzenia 
zgodnie z prawdą faktyczną, często w sądach 
swych, wyrażonych w twórczości artystyczne], 
daje własną ocenę wydarzeń czy osób. Niez­
miernie ciekawa jest ludowa „prawda" o Kost-
ce-Napierskim. Jak wykazał w swym cennym 
studium Julian Krzyżanowski , legenda ludo­
wa poprawiła histerię, ratując Kostkę-Napier-
skiego spod szubienicy. Nie dopuściła, aby orę­
downik góralskiej krzywdy zginął śmiercią 
hańbiącą na palu. Właśnie pod w p ł y w e m lu­
dowej legendy ukształtował wydarzenia L u ­
cjan Siemieński w balladzie o Napierskim. 

Idealizowanie postaci bohaterów ludowych 
połączone jest czasem z wprowadzeniem róż­
nych e l ementów dawnych opowieści czy le­
gend; niejednokrotnie następuje jakby na­
kładanie się na siebie obrazu postaci legendar­
nej i rzeczywistej. Tak więc nieraz twórczość 
ludu nie przekazuje nam autentycznego opisu 
wydarzeń, ale jego subiektywnie zabarwioną 
interpretację. Można to określić jako rezultat 
swoistej oceny faktów historycznych z klaso­
wej, ludowej pozycji. 

- 1 W. K . S o k o ł o w a : Russk i j e i s to r i czesk i j e p i e ś n i 
X V I w i e k a . „ S ł a w i a n s k i j F o l k l o r " ( M a t e r i a ł y iss ledo-
w a n i j a po is toriczesko.i n a r o d n o j poezj i S ł a w i a n ) . 
I zd . A k a d e m i i N a u k ZSSR, M o s k w a 1951 s. 10. 

- - N . K o ł p a k o w a : K n i g a o r u s s k o m f o l k l o r e . L e ­
n i n g r a d 1948 s. 11. 

J u l i a n K r z y ż a n o w s k i : Para le le . W a r s z a w a 1935 
s. 173 oraz „ W i e ś " n r 25 z dn ia 24.VI.1951 s. 2. 

Lud ocenia przy tym i zachowuje w pamięci 
bynajmniej nie wszystkie wydarzenia, ale je­
dynie te, które w poważniejszy sposób odbiły 
się na jego życiu. Z pieśni czy legendy nie od­
czytamy więc historii królów polskich ani dat 
ważniejszych wydarzeń państwowych . L u d po­
został obojętny na różne zmiany monarchów, 
wojny i wydarzenia, w których nie był zaan­
gażowany. Nic więc dziwnego, że wojny tu­
reckie plątały się potem z odsieczą wiedeńską, 
a całość przypominała znane z czasów szkol­
nych wierszyki, np. „Kara Mustafa, wielki wódz 
Krzyżaków..." Znamienny jest fakt, że postać 
Napoleona znacznie silniej odbiła się w folklo­
rze rosyjskim niż we francuskim. Tłumaczy się 
to tym, ze pochód na Moskwę i n iebezpieczeń­
stwo grożące krajowi zmobil izowało w Rosji 
masy ludowe przeciw najeźdźcom. Właśnie ma­
sowy, ogarniający cały kraj ruch partyzancki 
spowodował , że wojna z Napoleonem stała się 
sprawą całego narodu, że przeszła do historii 
pod nazwą „ojczyźnianej", że znalazła silne 
odbicie w pieśniach i opowiadaniach ludowych. 

Nasz lud, uginający się pod jarzmem pań­
szczyzny, nie interesował się zmianami i wy­
darzeniami, które rozgrywały się w politycz­
nych kręgach stolicy, pozostawał obojętny wo­
bec poczynań, które nie miały żadnego związ­
ku z jego losem. T y m należy t łumaczyć nikły 
oddźwięk powstań narodowych w pamięci lu­
du, przy jednoczesnym przechowywaniu tra­
dycji Bartosza Głowackiego, Kościuszki, Mar­
ka z Jemielnicy, Ściegiennego, Pantoczka czy 
Szeli. Tak np. oddźwięk powstania listopado­
wego znajdujemy zaledwie w jednej czy 
dwóch pieśniach, a i rok 1863 znalazł nie 
o wiele bogatszy wyraz w ludowej twórczości. 
Pieśń daje więc charakterystyczne świadectwo 
oderwania powstań od ludu, dokument po­
twierdzający obojętność mas ludowych w sto­
sunku do wydarzeń, po których nie obiecywa­
ły sobie zmiany swego p o ł o ż e n i a . 2 4 

- ' B y s t r o ń podaje w swej p r a c y „ H i s t o r i a w p i e ś n i 
l u d u po l sk i ego" d w a z a l e d w i e p r z y k ł a d y d o t y c z ą c e 
1863 r. D o t y c z ą one j e d n a k n ie t y l e p o w s t a n i a , i l e 
o d d ź w i ę k u b i t w y pod G r o c h o w i s k a m i w ś r ó d o k o l i c z ­
nej l u d n o ś c i . Jeden p r z y k ł a d to : 

„ B ę d z i e b i t w a , b ę d z i e 
Pod G r o c h o w i s k a m i 
Pojedz ie m a t u s i a 
Ze s w y m i s y n a m i . " 

D r u g i , w p l e c i o n y w w ą t e k b a l l a d o w y o Jasiu 
i K a s i : 

„ . . .Kas i a z a p ł a k a ł a 
K a z m o j a rodz ina? 
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Nie miał więc racji Bystroń. wypowiadając 
negatywny sąd o wartości historycznej mate­
riału folklorystycznego. Nie miał, ponieważ 
szukał jedynie zgodności dat i faktów, a po­
mijał to co najistotniejsze — l u d o w y spo­
sób oceny zjawisk, inieraz przejawiający się 
właśnie w przeinaczaniu historycznych wyda­
rzeń, w zabarwianiu ich marzeniami i prag­
nieniami ludu. 

Wartość poznawcza folkloru polega przede 
wszystkim na tym, że uzupełnia on historię 
oceną wydarzeń z punktu widzenia ludu, co 
jest niezmiernie ważne dla wytworzenia praw­
dziwego obrazu przeszłości. Tak rozumiał to 
M. Gorki twierdząc, że: 

,,...nie można znać prawdziwej historii nie 
znając ustnej twórczości ludowej... Nie znając 
tego co było, nie można pojąć prawdziwego 
sensu teraźniejszości i celów przyszłości." 

Spróbujmy zi lustrować to twierdzenie przy­
kładami pieśni ludowych. Dają one ciekawy 
materiał do badania przeszłości naszego ludu, 
jego życia i poglądów, chociaż pochodzą prze­
ważnie z czasów nie wcześniejszych niż połowa 
X V I I I wieku. O czasach wcześniejszych do­
wiedzieć się możemy jedynie z pieśni utrwa­
lonych w druku, a więc poprzez śpiewniki, 
zbiory pastorałek czy kolęd, w których znaj­
dujemy niekiedy ludowe motywy i pieśni. Cen­
ny bywa także przekaz pośredni. Z kronik 
Długosza dowiadujemy się np. o cyklu pieśni 

M o j a rodz ineczka 
M a r n i e w y g i n ę ł a 
B r a c i s k a z a b i l i 
S ios t ra u t o n ę ł a 
B r a t a m i z a b i l i 
Pod G r o c h o w i s k a m i 
Sios t ra u t o n ę ł a 
W rzece pod l o d a m i . " 

J a k w i d a ć , t r u d n o to n a z w a ć ś l a d a m i pows tan i a , 
sam z r e s z t ą B y s t r o ń s tw ie rdza , że t r a d y c j a o p o w s t a ­
n i u ..nie z n a l a z ł a g ł o ś n i e j s z e g o echa w p i e ś n i l u d o ­
w e j " . ( „ H i s t o r i a . . . " s. 101—102). N i e l i c z n e p i e ś n i do ­
t y c z ą c e w y d a r z e ń 1863 r „ znalezione obecnie w r a m a c h 
b a d a ń t e r e n o w y c h P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u S z t u k i , 
r ó w n i e ż p r z e d s t a w i a j ą j e w s p o s ó b p o ś r e d n i . T a k np. 
p i e ś ń zapisana w 1950 r. przez M . i J . Sob iesk ich 
w p o w . ł a ń c u c k i m od Walen tego K u n y s z a s t a n o w i 
n ieznacznie z m i e n i o n y w a r i a n t znanej p i e ś n i r e k r u c ­
k i e j : 

S z e ś ć d z i e s i ą t y t rzec i roczek, c a ł y k r w i ą za lany, 
c a ł y k r w i ą za lany 

K t ó r y c h ł o p i e c na jzda tn ie j szy , k t ó r y c h ł o ­
piec na jzda tn ie j szy do w o j s k a w y b r a n y . 

2 5 N K . P i k s a n o w : G o r k i i f o l k l o r . L e n i n g r a d 1938 
s. 34. 

wspominających stoczoną przed dwoma wie­
kami b i twę pod Zawichostem. Niejedną inte­
resującą informację znajdujemy również w 
starych księgach sądowych, kronikach i in­
nych materiałach archiwalnych. 

Właśnie z archiwów dworskich pochodzi 
ciekawa pieśń z 1788 r. o zbiegostwie chłopów 
do ..lepszego" pana. 

R z u c i m na zawsze 
B r z e g W i s ł y p r a w y 
A na ł a s k a w s z e 
P r z e j d z i e m y m u r a w y . 

Po to p r z y b y l i 
C i K r a k o w i a n i e 
By c i ę zoczy l i 
Ł a s k a w y panie . 

Z t e m i p r z e b r n ę l i 
P r o ś b a m i r z e k ę 
B y c h c ię ich w z i ę l i 
Pod s w ą o p i e k ę . 

W a s z y m zakazem 
L u d z i e s i ę c h w a l ą 
Ż e t u ż e l a z e m 
B o k ó w nie p a l ą . 

Pełna wymowy jest pieśń o pańszczyźnie: 

Со/, to za o jczyzna 
Cz te ry d n i p a ń s z c z y z n a 
W p iecu o g i e ń za l i j 
Na p a ń s z c z y z n ę d a l i j . - ' 

Echem rugowania chłopów ze wsi jest pieśń 
podana przez Kolberga: 

O j , w y g n a ł nas pan , w y g n a ł , 
W s z y s t k i c h c h ł o p ó w ze w s i w y g n a ł 
I s t o d o ł y p o w y w r a c a ł 
I s ł u ż ą c y m nie w y p ł a c a ł . 

O j , d o b r z e ś p a r c h u z r o b i ł , 
B ę d z i e s z sam na siebie r o b i ł . - s 

Wiele interesujących przykładów ilustrują­
cych związek pieśni pańszczyźnianej z życiem 

- B R k p . n r 17186 z B i b l i o t e k i C z a r t o r y s k i c h w K r a ­
k o w i e . W da lszych s t ro fach p i e ś ń m a c h a r a k t e r p o -
chlebczy, p rzypuszcza ln i e z o s t a ł a u ł o ż o n a d l a „ n o ­
wego" pana. Os t a tn i a z w r o t k a j e j b r z m i : „ C h c e c i e 
p a m — w i e m v l ż y c i e p r z e d ł u ż y ć I W a m t e ż b ę d z i e m y ] 
T y m ż y c i e m s ł u ż y ć " . Z a p e w n e te m o m e n t y w p i e ś n i 
z a d e c y d o w a ł y o j e j sp i san iu i z a c h o w a n i u . 

- ' A Z F . Z a p i s a ł J . C h o r o s i ń s k i od 45- le tn ie j A n n y 
M i c h a l s k i e j , w i e ś B i e l i n y , p o w . k i e l e c k i . W y k o n a w c z y ­
n i zna p i e ś ń od swej ok . 90- le tn ie j m a t k i . 

-• O. K o l b e r g : Seria X I I I n r 341. 
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podaje St. Czernik, przytaczając pieśni siero­
ce, buntownicze i inne.'"' 

W pieśniach znajdziemy również ślady bun­
tów chłopskich, powstań i rabacji. Wspomina 
się w nich nazwiska ludowych przywódców: 
Kostki-Napierskiego, Marka z Jemielnicy, 
Ściegiennego i Szeli. Warto zacytować pieśń 
o Jakubie Szeli i wydarzeniach 1846 r. Pieśń 
ta wyraża nie tylko przyczyny rabacji chłop­
skiej — straszny ucisk i bezprawie ze strony 
panów, ale zawiera również wezwanie do bun­
tu, do rewolucji. Jest to jedna z kilku pieśni 
o rabacji galicyjskiej, zanotowanych w ramach 
badań terenowych P a ń s t w o w e g o Instytutu 
Sztuki: 

W r o k u osiemset cz t e rdz i e s tym s z ó s t y m 
T y ś s t a n ą ł , Szelo, na czele 
B y wreszc ie s k o ń c z y ć z sz lachty b e z p r a w i e m 
C h ł o p j u ż m i a ł b i edy za w ie l e . 

C i e m n y m w i e c z o r e m w d w o r s k i m ogrodzie 
C h ł o p ó w g r o m a d a u k r y t a 
P r z y s z l i do pana, pana dziedzica 
W y r o k i ś m i e r c i o d c z y t a ć . 

P a n dziedzic na to u p a d l i p ros i 
O swoje ż y c i e ze ł z a m i 
P ó ź n o ż a ł o w a ć , pan ie dz iedzicu 
Umrzesz ze s w y m i g rzechami . 

B y ł e ś ty s t raszny d l a o j c ó w naszych 
T o naszej zemsty p r z y c z y n a 
B i ł e ś n a m dzieci p r o s z ą c e chleba 
N i e b y l a i ch w t e d y w i n a . 

W i ę c ś m i a ł o , c h ł o p i , i d z i e m y da le j 
Bo droga d ł u g a nas czeka 
P o d p á l í m p a ł a c . K r w a w e p ł o m i e n i e 
N i e c h w i d z ą wszyscy z d a l e k a . : l " 

W pieśniach z okresu wojny niemiecko-fran-
cuskiej í eTO^l przewijają się dwa motywy — 
ciężkiej doli żołnierza, narażonego w każdej 
chwili na śmierć, i motyw krzywdy chłopskiej. 
By ły one popularne oczywiście tylko w zabo­
rze austriackim. Oto jedna z nich: 

W s z y s t k i e s i e ro ty 
N a w o j n ę p o b r a l i 
W s z y s t k i e s ie ro ty 
N a w o j n i e som. 

Bogoce som w d o m a 
T r z ę s o m p i n i o n d z o m a 
Z a s t a w i a j o m sie 
S i e r o t o m a . " L 

St. C z e r n i k : Poezja c h ł o p ó w p o l s k i c h . W a r s z a w a 
1951 s. 63 — 111. 

A Z F . Z a p i s a l i w 1950 r. M . i J . Sobiescy w e w s i 
J o d ł o w a , p o w . j a s i e l s k i . 

: " A Z F . Z a p i s a ł w 1950 r. A d o l f Dygacz od 67- le tn ie j 
F r a n c i s z k i Ge luzda , w i e ś P o l i w o d a , p o w . opo l sk i . 

W pieśniach takich w y s t ę p u j e przeważnie 
motyw niedoli żołnierza. 

F r a n c y j o , F r a n c y j o , t y n i e s z c z ę s n y l andz i e 
N i e j e d n a rodz ina na c ię p ł a k a ć b ą d z i e 
W cudzej k r a i n i e 
N i e j e d e n zg in i e 
S z c z ę ś l i w y z t y s i ą c a 
Co nazad p r z y j d z i e . . . : i -

Dużo pieśni opowiada o niedoli bandosów 
wędrujących za pracą, o ciężkim losie emi­
granta zmuszonego do pracy na obcej ziemi. 

P o w i a d a j ą l udz i e 
Ż e to w P r u s a c h dobrze 
W P r u s a c h t rzeba r o b i ć 
A ż s i ę s k ó r a podrze. 

A ż s i ę s k ó r a podrze 
K o s z u l a p o p ę k a 
K t o po jedz ie do P r u s m 

T e n se p o p a m i ę t a . 

A c h , B o ż e k o c h a n y , 
B o ż e m ó j j e d y n y 
W y p r o w a d ź m n i e , B o ż e 
Z tej p r u s k i e j k r a i n y . 

A c h , B o ż e k o c h a n y , , 
B o ż e , t w o j a w o l a 
W y p r o w a d ź m n i e . B o ż e 
N a te po l sk i e pola . 

Ciekawa jest również pieśń malująca roz­
czarowanie chłopa, który za chlebem w y w ę d -
rował do Ameryki. 

S p r z e d a ł e m j a r o l ę 
I b i a ł e k o n i k i 
(: A sam s i ę z a b i e r a m :) 
D o te j A m e r y k i . 

J a k ż e m j a p o j e c h a ł 
Do tej A m e r y k i 
(: Za raz ż e m s i ę dosta) :) 
Do d u ż e j f a b r y k i . 

Ojc iec z m a t k ą p i s z ą 
I j a i m o d p i s a ł 
(: Ż e t u nie tak dobrze :) 
J a k ż e m sobie m y ś l a ł . 

Do d o m , c h ł o p c y , do d o m 
S w o j e j r o l i o r a ć 
(: N i ż w tej A m e r y c e :) 
Z p a n n ą m a s z e r o w a ć . 

: l ' 2 A Z F . Z a p i s a ł w 1950 r . A d o l f Dygacz o d 49 - l e t -
niego P i o t r a B ł a s z c z y k a , w i e ś K i e s z k i , p o w . l u b l i -
n i e c k i . 

; l 3 A Z F . Z a p i s a ł w 1951 r . Tadeusz D u t k i e w i c z od 
34- le tn ie j M a r i i Dz iuba , w i e ś I r z ą d z e , p o w . w ł o s z c z o w -
sk i . 
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N ú 
negal 
riału 
szukc 
mijał 
sób < 
właśi 
rzeń, 
nieni 

Wi 
wszy 
ocen; 
jest ; 
dziw 
M. С 

,,... 
znajć 
tego 
sensi 

Sp 
kład; 
mate 
jego 
ważr 
X V I ] 
wied 
lonyi 
zbio: 
duje 

"У 
Dłu{ 

Ja l 
sam 
n i u 
w o j " 
tyczg 
bada 
l ó w n 
p i e ś r 
w p 
niezr 
k i e j : 

D o d o m , c h ł o p c y , do d o m 
S w o j e j ł ą c z k i k o s i ć 
(: N i ż w te j A m e r y c e :) 
P i w k o k u f l e m n o s i ć . 

B o ta A m e r y k a 
T o o b ł u d a ś w i a t a 
(: Ona t a k m a r n u j e :) 
M ł o d y m c h ł o p c o m la ta . 3 - 1 

Ś w i a d e c t w e m postępującego procesu rozwar­
stwienia wsi są pieśni mówiące o wyzuwaniu 
małorolnych chłopów przez bogatych gospo­
darzy. Są one aktualne gdzieniegdzie jeszcze 
w naszych latach. 

Oto przyśpiewka podana przez Stanis ława 
Dziurdzia: 

M y ś l e l i ś c i e , k m i e c i e , że m n i e w y z e n i e c i e 
Ja k o n i k i sprzedom, w y g n a ć s i ę W a m n i e d o m . 
G ó r o w a n i e Wase na p i e n i ą d z a c h s to i 
A p i e n i ę d z y k u p y D z i u r d z i a s i ę n i e bo i . 3 5 

Krótkie przyśpiewki wyrażają nieraz w 
skondensowanej, pięknej formie wiejską biedę. 

O j ż a r n a , ż a r n a z k a m i e n i a t w a r d e g o 
O j m e l ł y b y ś c i e , ż e b y co g o d n e g o . . . 3 6 

Pieśń pozwala nam zapoznać się nie tylko 
z przeszłością ludu, jest ona również ciekawym 
dokumentem odzwierciedlającym czasy nie­
dawne i teraźniejszość. Interesujące są liczne 
pieśni z czasów okupacji hitlerowskiej, nieraz 
drobiazgowo i wiernie rejestrujące poszczegól­
ne wydarzenia. Pieśń, którą przytaczamy, po­
chodzi z 1944 r. i opisuje akcję zatrzymania 
przez partyzantów pod wsią Topola pociągu 
z zarekwirowanym bydłem. Hitlerowcy zasto­
sowali ostre represje, paląc wieś Michniów 
i rozstrzeliwując ludność. Ciekawe są dwie 
ostatnie zwrotki, zawierające komentarz do 
wydarzeń. 

H e j t a m p o d S k a l b m i e r z y m 
(: Jest w i o s k a Topo la :) 
(: T a m sie o d b y w a ł a P o l a k ó w n i e w o l a :) 

Idz ,ie p o c i ą g idz ie 
(: P o c i ą g t o w a r o w y :) 
(: A ta l e ś n o banda r o z p u ś c i ł a k r o w y :) 

Sko ro sie giestapo 
(: O t y m d o w i e d z i a ł o :) 
(: Za raz w c z e s n y m r a n k i e m do w s i p r z y j e c h a ł o :) 

s. 34 
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3 J A Z F . Z a p i s a ł w 1950 r. J a n C h o r o s i ń s k i od 90 - l e t -
n i e j J ó z e f y Z e l g i , S ta ra W i e ś , p o w . i ł ż e c k i . 

3 5 A Z F . Z a p i s a ł a w 1950 r . Z o f i a Z a c h a r o w a w e w s i 
Siedlce, p o w . b o c h e ń s k i . 

3 0 A Z F . Z a p i s a ł w 1950 r. W ł a d y s ł a w D y l ą g o d J ana 
K a c z m a r c z y k a z K o b y l e c , p o w . b o c h e ń s k i . 
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Z e b r a l i d w u d z i e s t u 
: P o s t a w i l i w t y l e :) 
: A t y m r e ś t e do d o m i ść kaza l i ś m i e l e :) 

' ł o m a c k a t ł o m a c y 
: Ż e c h ł o p c y n i e w i n n i :) 
: A u n i j i m ó w i ą — dej n a m p a n i i n n y c h :) 

o w o m i n n y c h n ie d o m 
: Bo m n i e w s z y s t k i c h szkoda :) 
: N i e c h sie z n a m i dzie je w o l o Pana B o g a :) 

Wtenczas i c h u b i l i 
D u ż y m i p a l k a m i :) 

A z e k r e w p ł y n ę ł a ze ś c i a n s t r u m i e n i a m i :) 

A k i e d y c i d r u d z y 
K u l e s y k o w a l i :) 
To sie nas i c h ł o p c y ze s o b ą ż e g n a l i :) 

A k i e d y te ś w a b y 
W g ó r ę w y s t r z e l i l i :) 
To sie nas i c h ł o p c y o ż y c i e p r o s i l i :) 

A w y n i m c y ś w a b y 
: P r z y j d z i e na w o s k a r a :) 
: B ę d z i e c i e l ec i e l i j a k na ł ą c e t r a w a :) 

J a k ' t r a w a na ł ą c e 
: L e ż y p o k o s a m i :) 
: I w y t a k b ę d z i e c i e na po lach s tosami :) 

U m a r ł p o l s k i ż o ł n i e r z 
: N a z ie lonej ł ą c e :) 
: P r z y s ł y ć t e r y p a n n y w z i n y go na r ę c e :) 

ak z a b i l i ś w a b a 
: N a ś r o d k u u l i c y :) 
: N i m i a ł go k t o p ł a k a ć , p r z y s ł a ś w i n i a , k w i c y :) 3 7 

Wydarzenia w Michniowie jeszcze dziś ż y w e 
są w pamięci okolicznej ludności. Dziewczęta, 
które śpiewały zbieraczowi o masakrze w Mich­
niowie, by ły tak wzruszone, że wykonując 
pieśń nie mogły się powstrzymać od łez. 

M i c h n i o w i e , M i c h n i o w i e 
K a t y ń s t a ł s i ę w tob ie 
(: A j a n i e s z c z ę ś l i w y 
C o m c h o d z i ł po tob ie :) 

T y ś w i o s k a pod lasem 
Ojczyzna ż o ł n i e r z y 
(: P r z y p a t r z c i e s i ę t y l k o 
I l e t r u p ó w l eży :) 

J a d ą p a r t y z a n c i 
P o w i e d z i e ć w M i c h n i o w i e 
(: Ż e ż a n d a r m i j a d ą 
S p r a w i ą k l ę s k ę tob ie :) 

3 7 A Z F . Z a p i s a ł w 1951 r. Tadeusz D u t k i e w i c z od 
45 - l e tn i e j S t a n i s ł a w y K o s t r z e j e w s k i e j w Sadowie , 
pow. w ł o s z c z o w s k i . 



P o d n a s z y m M i c h n i o w e m 
D y m y w g ó r ę w a l ą 
(: A m a t k i z dz iec ia rn i 
W s t o d o ł a c h s i ę p a l ą :) 

Jedna m ł o d a m a t k a 
Z synem s w y m na r ę k u 
(: K l ę k a p r z e d ż a n d a r m e m 
B ł a g a ż y c i a d z i e c k u :) 

S y n u m ó j , s y n u m ó j 
D z i ś masz t r z y m i e s i ą c e 
(: I giniesz w r a z z m a t k ą 
Przez n i e m i e c k i e r ę c e :) 

Ż a n d a r m i , ż a n d a r m i 
C ó ż r o b i c i e z n a m i 
(: C ó ż w i n n y w o m m a t k i 
Z m a ł y m i dz iec iarn i :) 

G d y te s ł o w a m ó w i ą 
B a g n e t ż a n d a r m w b i j a 
(: A m a t k a z e m d l o n a 
P i e r s i ą go z a k r y w a :) 

P r z e j e d ź d z i ś przez M i c h n i ó w 
Przez m i c h n i o w s k i e n i w y 
(: T o t y l k o zobaczysz 
Spalone k o m i n y :) 

N a s p a l o n y m p ł o c i e 
S iedz i p taszek p o l n y 
(: I n u c i p i o s e n k ę 
J a k t en ż e b r a k w o l n y :) 

M i c h n i o w i e , M i c h n i o w i e 
Ż y l i dz iec i w tob ie 
(: Te raz ci s i ę p r z y ś n i 
T w o j a d z i a t w a w grob ie :) x s 

Cennym dokumentem są również pieśni żoł­
nierskie, rzemieślnicze, a zwłaszcza robotnicze. 
Wartościowy materiał przytoczył niedawno na 
łamach „Polskiej Sztuki Ludowej" St. Wal-
l is . : t ! l Spośród podanych przez niego pieśni na 
szczególną uwagę zasługują te, które związane 
są z walką przeciwko kapitalizmowi, przeciw 
niemieckiemu właśc ic ie lowi kopalń. Niektóre 
z nich układano do melodii niemieckich, narzu­
canych w śpiewnikach wraz z tekstami sła­
wiącymi „szczęśl iwą" pracę górnika, niemiec­
kich sz tygarów itp. Do takiej właśnie pieśni 
„Schon wieder tónt vom Schachte her..." do­
robiono polski tekst, wyrażający prawdziwe, 
rewolucyjne nastroje górników: 

. . .Panie sztajger co pa t r zyc ie? 
M o ż e n ó m n i e w i e r z y c i e ? 
J u ż wszyscy k ł a d ą robo ta , 
' Ż o d n e g o t u n ie b ę d z i e ! 

: i H A Z F . Z a p i s a ł w 1950 r . J a n C h o r o s i ń s k i o d 20- l e t -
niej A n t o n i n y K a r y ś , w i e ś M ą c h o w i c e , p o w . k i e l e c k i . 

J u ż d o ś ć jest naszej n i e w o l i , 
Co nos o d l a t bardzo b o l i , 
N i e c h p a n y teraz f e d r u j ą , 
F e d r u j ą , f e d r u j ą , f e d r u j ą ! 3 3 

Treść pieśni robotniczych wyrażona jest 
często w formie nieporadnej, daleko odbiega­
jącej od tradycyjnej formy pieśni wiejskiej; 
mimo to pieśni robotnicze odgrywały ogromną 
rolę mobil izującą i agitującą. Pieśni te są rów­
nież cennym przyczynkiem do historii naszego 
ruchu robotniczego. Wiele z nich nadesłano po 
wojnie do Wydzia łu Historii Partii К С P Z P R . 
Ze śpiewnika „Polskie pieśni rewolucyjne 
z lat 1918 — 1939" cytujemy fragment pieśni 
więźnia Berezy Kartuskiej: 

J e ś l i chcecie s i ę d o w i e d z i e ć , 
J a k w Berez ie b y ł o s i e d z i e ć : 
A n i s i e d z i e ć , a n i l e ż e ć , b i e g i e m marsz ! 
C z w a r t a r ano zagwizdano 
I z s i e n n i k ó w nas z e r w a n o , 
A na d r u g i g w i z d e k z b i ó r k a , b i e g i e m marsz ! 
M y k o l e j n o o d l i c z a l i , 
K o m e n d a n c i nas s p r a w d z a l i , 
Czy n ie u c i e k ł czasem k t ó r y — b i e g i e m marsz! . 

Niektóre z pieśni wzorowano na znanych 
już melodiach i tekstach rewolucyjnych, jak 
пр.: 

R u n ę ł y t r o n y , z n i k n ą t y r a n y , 
L u d p o m ś c i ć m u s i za k r z y w d y s w e . . . 4 1 

* 

B i j e r o z p r a w y godz ina 
P r ó ż n a j u ż p r zemoc d r z e ź 
N o w ą s i ę era zaczyna 
B u d z i s i ę m ia s to i w i e ś . . . 4 2 

Wiele takich pieśni jeszcze obecnie pamiętają 
starzy działacze robotniczy, zarówno w mia­
stach jak i po wsiach. Nie wszystkie jednak 
przetrwały do naszych dni, wiele zanikło, ustę­
pując miejsca innym, bardziej aktualnym i ar­
tystycznie doskonałym. 

Warto poruszyć z kolei zagadnienie, które 
niewątpl iwie może nasunąć się przy czytaniu 

S 9 St. W a l l i s : Ś l ą s k i e p i e ś n i g ó r n i c z e . „ P o l s k a S z t u ­
ka L u d o w a " 1952 n r 3 s. 134 — 145. 

4 0 „ P o l s k i e p i e ś n i r e w o l u c y j n e z l a t 1918— 1939". 
W a r s z a w a 1950 s. 219. 

4 1 A Z F . Zap i sana w 1950 r . od 64- le tn iego Jana 
B a j d y z G o r z k o w i c , p o w . b o c h e ń s k i . 

4 2 P i e ś ń z 1917 r. u ł o ż o n a przez K P P - o w c a . C y t . 
w g czasopisma „ W i e ś " z d n . 13 m a j a 1951 r . 
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podanych wyżej przykładów — w jakim stop­
niu przytaczane przez nas pieśni wiejskie czy 
robotnicze były powszechne, w jakiej mierze 
wyrażają one ocenę powszechną, a nie jednost­
kową. Odpowiedź na to pytanie należałoby 
oczywiśc ie udokumentować szerzej, ale na tym 
miejscu musimy ograniczyć się jedynie dc k i l . 
ku uwag i przykładów. 

A więc sprawa powszechności . Badania pro­
wadzone przez Pańs twowy Instytut Sztuki po­
zwalają na wyciągnięc ie ciekawych wniosków 
co do trwałości i powszechności pewnych wąt­
ków czy pieśni. Tak np. okazuje się, że na te­
renie niemal całego kraju spotyka się prawie 
identyczne teksty mówiące o nienawiści do 
ekonomów, karbowych, pisarzy dworskich itd. 
Teksty takie, notowane rzadko przez dawnych 
zbieraczy, przetrwały do naszych dni. U Kol ­
berga (Seria X V I I I nr 12) znajdujemy zwrotki 
dożynkowe spod Proszowic: 

K i e d y m y z iedz ie l i Pana B o g a w o l a , 
D a l i b y m y ł o r a ć w e ś p e k t o r y r o l a 
W e ś p e k t o r y l o r a ć , a w p a n y b r o n o w a ć 
B y ł o n i z i edz ie l i l u d z i ł o b s z a n o w a ć . 

( A Z F . Zap isana w 1951 r. w p o w . o l s z t y ń s k i m ) 

P a n o w i e , p a n o w i e 
M a c i e moc n a d n a m i 
Ż e b y m j a m i a ł n a d was , 
O r a ł b y m j a w a m i . 

P a n e m b y m ci o r a l 
E k u n u m e m w ł ó c z y ł . 
A p i sa rzem r a d l i ł . 
R o b i ć b y m was u c z y ł . 

(Prace i M a t e r i a ł y A n t r . - A r c h . V Etn. s. 170) 

. . .Trzeba w g b u r a o r a ć , w szlachcica b r o n o w a ć 
D o w i e d z i e l i b y s ię , j a k c z e l a d ź s z a n o w a ć . 

( A Z F . Zap isana w 1950 r. na W a r m i i ) 
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O j , za d w o r e m , za d w o r e m 
Szub ien iczka s to i . 
K t ó ż t a m b ę d z i e w i s i a ł ? 
E k o n o m z k a r b o w y m . 

O j , k a r b o w y za to, 
B o d z i e w k i c a ł u j e , 
A e k o n o m za to, 
B o l u d z i ka tu j e . 

Porównajmy je z zapisanymi w 1952 r. 
zwrotkami z powiatu włoszczowskiego (wieś 
Siedlce): 

A stoi szubienica 
Za d w o r y m , za d w o r y m . 
A k t ó ż t a m b ę d z i e w i s i a ł ? 
P i s a r c z y k z k a r b o w y m . 

. . . Ż e b y ś m y w i e d z i e l i j a k o n y c h n a u c z y ć 
P a n e m r z ą d c ą o r a ć , a dz iedz icem w ł ó c z y ć . 
P a n e m r z ą d c ą o r a ć , gdzie n a j c i ę ż s z a r o l a , 
A dz iedz icem w ł ó c z y ć , gdzie s i ę perz w y w a l a . 

( A Z F . Zapisana w 1951 r. w p o w . w ł o s z c z o w s k i m ) 

Przykładów takich cytować można wiele, 
stwierdzając tym samym szeroką popularność 
i trwałość pieśni społecznych, buntowniczych, 
klasowych. Wyrażają więc one nie poglądy 
jednego, bezimiennego twórcy, ale opinię ca­
łego ludu. W tym też leży wielka wartość po­
znawcza tych pieśni. 

Ja 
sam 
n i u 
w e j " 
tycz : 
bada 
r ó w r 
pies i 
w p 
n iez i 
k i e j : 

A k a r b o w y w i n i e n za to, 
Ż e l u d z i k a t u j e , 
A p i s a r czyk l u d z i o m d n i ó w k i 
L i c h o zapisuje . ' ' 1 

Podobnie można zestawić liczne w całym 
kraju warianty innych bardzo popularnych 
pieśni: 

J u ż s ł o n e c z k o z a s z ł o za g ó r e c z k ę w ciszy, 
P u ś ć t y nas do d o m u , e j , t y dz iadzie ł y s y , 
B o j a k nas n i e p u ś c i s z , to s a m i p ó j d z i e m y , 
Ciebie , ł y s y dziadzie, do k r z a p r z y w i ą ż e m y . 

s. 34 

16 

* я A Z F . Z a p i s a ł Tadeusz D u t k i e w i c z od 53 - l e tn i e j 
J o a n n y K u c h a r c z y k . Z p u b l i k o w a n y c h w a r i a n t ó w t y c h 
z w r o t e k , p o c h o d z ą c y c h z i n n y c h r e g i o n ó w , w y m i e n i ć 
m o ż n a z a w a r t e u S te f fena : , .Zb ió r p o l s k i c h p i e ś n i lu­
d o w y c h z W a r m i i " , P o z n a ń 1931 t. I . s. 181, oraz u K o l ­
berga: L u d I , Sandomie r sk i e , n r 203. 
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Mówiąc o znaczeniu folkloru, należy zwró­
cić uwagę również na wartość jego jako źró­
dła wiadomości etnograficznych o życiu i pra­
cy ludu. 

Szczególnie interesujące są pod tym wzg lę ­
dem pieśni górnicze, w pewnych przypadkach 
stanowiące jedyne i nieocenione źródło wia­
domości o dawnych czasach. 

„...pieśni górnicze mówią nam nie tylko 
o tym, co czuł górnik, ale dają również cenny 
materiał etnograficzny, informujący nas o jego 
życiu, zwyczajach, pracy, stroju, posiłkach..." 

— pisze świe tny znawca folkloru górniczego 
Stanis ław Wallis w cytowanym już przez nas 
artykule. Wallis podaje m. in. pieśń opisującą 
codzienne życie górnicze, z której przytaczamy 
pierwsze zwrotki: 



G d y rano z a d z w o n i ą , g ó r n i k sie ub ie ro , 
Ż o n k a l a m p k a daje i d ź w i e r z e o t w i é r o . 

P r z y tern go o b ł a p i , m i l e p o c a ł u j e , 
S z c z ę ś l i w e j r o b o t y i szychty w i n s z u j e . 

P r z y j d z i e na k o p a l n i a , do c e c h o w n i idz ie , 
Czeko na k a m r a t a , a ż ze szybu w y j d z i e . 

P o t e m go sie p y t o , j e l i sie o p ł a c i ł , 
P o p r a w i ó ł sie g a l m ó n , a lbo wca l e s t r a c i ł ? 

K o l e g a o d p o w i e : d o b r o t a m robo ta , 
A gdy t a k u s ł y s z y , lepszo m a ochota . 

U z b r o j o n y l a m p k ą , k i l o f e m i r o g i e m , 
Sz tyga r r e c y t u j e , p o w i e : i d ź c i e z B o g i e m . . . 4 4 

Dużo materiału etnograficznego zawierają 
również pieśni w ę d r o w n y c h rzemieślników, 
pieśni dziadowskie, owczarskie, pasterskie itp. 
Czasem w przyśpiewce znaleźć można infor­
macje o stroju czy pożywieniu, o nędzy wiej­
skiej. Zacytujemy jedną z takich przyśpiewek: 

W c z o r a j b y ł y z i y m n i o k i , a dz is ia j som b u r o k i 
C a ł y t y d z i e ń k o r p i e l e , aż do samy niedzie le . 
I t a k p i y k n i e w y g l o n d o m , c h o c i a ż m i y s a n ie 

j o d o m . 4 5 

Pieśń ludowa niejednokrotnie była wyko­
rzystana w pracach naukowych, jako jeden 
z pomocniczych materiałów informacyjnych. 
Tak np. F r . Engels, omawiając stosunki panu­
jące w dawnej rodzinie, powołuje się na świa­
dectwo starorosyjskiej pieśni." 1 Pieśni i przy­
śpiewki góralskie wykorzystuje w charakterze 
pomocniczego materiału dr Władys ław Och­
mański w pracy „Zbójnictwo góralskie". 

Pieśń ludowa przedstawia także istotną war­
tość dla językoznawcy, pozwala bowiem na 
uchwycenie niejednej charakterystycznej ce­
chy wymowy czy akcentowania, które w pieś­
ni zachowują się w formie starszej, bardziej 
skostniałej niż mowa potoczna. Precyzyjna 
technika współczesnych nagrań umożl iwia ję­
zykoznawcom korzystanie w szerokim zakresie 
ze zbiorów ludowych pieśni. 

Studia nad materiałem folklorystycznym 
mogą mieć również niemałą wartość dla histo­
ryka literatury, pozwalają bowiem na wykry-

I Q O Z e z b i o r ó w Ł u k a s z a W a l l i s a . P o w s t a ł a ok. 
1820 г., z a w i e r a 40 z w r o t e k . C y t u j ę w g St. W a l l i s a : 
b l ą s k i e p i e ś n i g ó r n i c z e . „ P o l s k a S z t u k a L u d o w a " 
1952 n r 3 s. 138. 

4 " A Z F . Zap i sana w 1950 r. przez W ł a d y s ł a w a D y ­
l ą g a od 55- le tn iego T e o f i l a Ł a c i a k a , G r u s z ó w , p o w . 
m y ś l e n i c k i . 

4 6 F r y d e r y k Engels : Pochodzenie r o d z i n y , w ł a s n o ś ­
c i p r y w a t n e j i p a ń s t w a . W a r s z a w a 1947 s. 67. 

cie wzajemnych zależności między literaturą 
pisaną i ludową. Ciekawe by łyby n iewątpl iwie 
studia z zakresu wzajemnego odziaływania np. 
literatury rybałtowskiej i pieśni ludowej, jak 
też studia nad popularnością wśród ludu nie­
których utworów klasyków naszej literatury 
itd. Materiał folklorystyczny, którym rozporzą­
dzamy, jest pod tym wzg lędem zupełnie niedo­
statecznie wykorzystany. 

Kończąc omówienie wartości poznawczych 
pieśni ludowej należałoby jeszcze zwrócić uwa­
gę na zagadnienie, w jakim stopniu pomóc nam 
może w naszych badaniach analiza strony mu­
zycznej. Pomijal iśmy ją bowiem dotychczas, 
rozpatrując jedynie teksty pieśni. Melodia jest 
jednak nierozdzielną, integralną częścią skła­
dową pieśni. Jeżeli więc ograniczal iśmy się 
do tekstu, to dlatego, że w nim przede wszyst­
kim można znaleźć odbicie konkretnej rzeczy­
wistości, odbicie różnych zjawisk życia co­
dziennego. Jednak mówiąc o poznawczych war­
tościach pieśni nie należy pomijać zupełnie 
strony muzycznej. Niejednokrotnie bowiem 
analiza łączna tekstu i melodii może przyczy­
nić się do ustalenia przypuszczalnego czasu po­
wstania pieśni. Również zestawienie warian­
tów tekstowych i melodycznych pozwala na in­
teresujące obserwacje dotyczące rozwoju pieś­
ni, w p ł y w ó w z zewnątrz itd. Badając stronę 
muzyczną można nieraz dotrzeć do e lementów 
ludowych wtopionych w inne utwory, zaa­
doptowanych przez kościół itd. Pierwiastki lu­
dowe znajdujemy bowiem m. in. w dawnych 
kolędach, pastorałkach, mszach ludowych. Tak 
np. w drukowanym w 1631 r. zbiorze Dach-
nowskiego „Symfonie anielskie" znajdujemy 
kilka kolęd, dziś jeszcze śp iewanych (np. 
„Przybieżeli do Betlejem"), których melodie 
zapożyczone są ze świeckich pieśni ludowych. 
Z tegoż zbiorku kolęda „Przy onej górze" uło­
żona jest na melodię pieśni ludowej „Hej, tam 
na górze",melodia zaś kolędy „Cztery lata za­
wszeni pasał" jest identyczna z piosenką 
..Cztery lata wiermem służył" itd.' 7 Ki lka tych 
przykładów wskazuje, jak pomocna może być 
analiza melodii przy badaniu zapożyczeń z kul­
tury ludowej. Dlatego też, omawiając ogólnie 
wartości poznawcze folkloru, na ten moment 
należy również zwrócić uwagę czytelnika. 

4 7 D r J a n J . Dun icz : P i erwias t ek narodowy w po l ­
sk ie j k o l ę d z i e . „ M u z y k a P o l s k a " 1937 zeszyt X I I 
s. 553. 
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To wszystko, co powiedzie l i śmy uprzednio, 
Ni daje odpowiedź na pytanie czy pieśń ludowa 

nega zawiera wartości poznawcze, czy może ona 
riału s łużyć jako źródło wiadomości o dawnych cza-
szuk, sach, o historii ludu pracującego. Trzeba więc 
mija odrzucić pogląd Bystronia, że 
sób „...pieśń ludowa bliższa jest naszemu odczu-
właś ciu artystycznemu niż mogła nią być kiedykol-
rzeń wiek; jej naiwność i wdzięk bezpośredniości, 
nien brak wszelkiego alembiku intelektualnego w 

W przygotowaniu, obrazowość i konkretność w 
W S Z j przeprowadzeniu, jej ponadspołeczność i jej 
o c e n „sztuka dla sztuki" — to cechy łączące pieśń 
jest ludową z najbardziej wysun ię tymi awangarda-
dziw mi poezji współczesnej" ł S . 
M. ( Twierdzenie o „ponadspołeczności" pieśni, 

o realizowaniu w niej haseł idei „sztuki dla 
z n a j ; sztuki" jest bowiem w najwyższym stopniu 
tego niesłuszne i krzywdzące dla ludu, którego 
s e n s , wielka i prawdziwa sztuka polega właśnie na 

g łębokim związku z życiem, ze społecznymi 
warunkami bytu. 

• * . * 

kład Podania, opowieści i bajki ludowe są dla 
matť nas równie cennym jak pieśni mater ia łem do 
jego poznania psychologii ludu, jego marzeń, tęsknot 
ważr i uczuć. Najbardziej konkretne są oczywiśc ie 
X V I opowiadania o niedalekiej przeszłości, np. opo-
wied wiadania o pańszczyźnie. Dają one mocny 
lony i prawdziwy obraz życia naszego ludu. Nieco 
zbio inaczej jednak przedstawia się zagadnienie ba-
duje jek i legend. Sięgają one przeważnie w głąb 
П У dziejów, opowiadają o zamierzchłych czasach 
Ułu{ i wydarzeniach. Postacie i fakty niewiele ma­

ją oczywiście wspólnego z prawdą historycz­
ną, nie na tym też polega ich wartość. Znacze­
nie bajek, podań czy legend opiera się bowiem 
na tym, że wyrażają one tęsknoty, dążenia 
i uczucia ludu, że mówią cne o psychologii 
ludu. 

W każdym niemal narodzie znane są opo-
jal wiadania o szlachetnych i mocarnych bohate-

s a m rach ludowych. Wystarczy w y m i e n i ć babiloń-
w ' " j . . ' skiego Gilgamesa, żydowskiego Samsona, grec-
tycza kiego Heraklesa, rzymskiego Herkulesa, skan-
,.¿Wn dynawskiego Thora czy wreszcie polskiego To-
pieśń czygroszka czyli Żelazną Pałkę. Wszystkie te 
m e Z P postacie, niezależnie od istniejących różnic, 
k i e - i : wyrażają pewne cechy wspólne. Są to: szla­

chetność i moc ogromna, pozwalająca na roz-

4 8 J . St . B y s t r o ń : A r t y z m p i e ś n i l u d o w e j . P o z n a ń -
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prawianie się z dzikimi bestiami, olbrzymami 
czy groźnymi tyranami. Bohaterzy ludowych 
baśni personifikują najpiękniejsze idee mas 
ludowych, umiłowanie wolności i poczucie 
sprawiedliwości , wiarę w nieuniknione zwy­
cięstwo nad ciemięzcami. Są to prawdziwi „bo­
haterzy pozytywni", nie schematyczni, nie 
konwencjonalni, ale w najgłębszy sposób t y-
p o w i. Właśnie na przykładzie takich posta­
ci można wykazać istotę zjawiska t y p i z a-
c j i: uogólnienie najistotniejszych cech i dą­
żeń, zaostrzenie rysów charakteru, umiejęt ­
ność wyboru nie tych momentów, które prze­
ważały statystycznie, ale tych, które były naj­
bardziej istotne. 

Postacie takie wyrażają oczywiście nie tyl­
ko si łę ludu, ale i jego typowe dla danego 
okresu słabości. Toteż śledząc rozwój postaci 
w ludowej bajce czy legendzie, przekonujemy 
się o postępującym procesie uświadamiania 
sobie przez lud swojej krzywdy, klasowej 
prawdy. Postacie dawnych bohaterów — jak 
np. wymienionego przez nas Toczygroszka czyli 
Żelazną Pałkę — cechuje właśc iwie tylko s i-
ł a f i z y c z n a . Wielkopolska opowieść o 
Żelaznej Pałce kończy się w ten sposób, że 
dobry siłacz poznaje wreszcie, iż był dotych­
czas wyzyskiwany i poniewierany przez swego 
pana. Wymierza więc swemu ciemięzcy za­
służoną karę. Jak słusznie zauważa przy tym 
Czarnowski, 

„...sama kara bywa przedstawiana tak, jak 
gdyby dobry siłacz nie miał zamiaru zabi­
cia, jak gdyby epilog, dla wyzyskiwacza tra­
giczny, wynikł tylko z nadmiernej siły cie­
miężonego. Tak więc wyzyskiwany i oszukany 
przez szlachcica polskiego parobek Żelazna 
Pałka wyzywa w końcu pana swego na wza­
jemne wychłostanie się biczem; zaczyna pan 
i umyślnie zadaje si łaczowi razy jak najdo­
tkliwsze, które jednak Żelazna Pałka znosi 
jak ukąszenie komara; po czym kładzie się 
pan. a Żelazna Pałka chcąc tylko uderzyć lek­
ko, przecina pana biczem wpół; nie opłakuje 
go jednak i wchodzi w posiadanie pańskich 
dóbr i bogactw, które n iegdyś sam wytworzy ł 
lub zdobył dla swego ciemiężycie la własną 
pracą i wysi łkiem". ш 

Zupełnie już inne jest podanie o Szewczyku, 
który zabił wawelskiego smoka. Wyraża ono 
świadomość innej klasy, innego okresu. Nie 
siła fizyczna decydowała w tym czasie, ale 

4 ! ) S te fan C z a r n o w s k i : K u l t u r a . W a r s z a w a 1948 
s. 184. 



znajomość rzemiosła, zręczność, rozum. Szew­
czyk pokonuje smoka nie dzięki odwadze czy 
sile, lecz sprytem, „smykałką". Porównując 
Toczygroszka z Szewczykiem wyraźnie widać 
różnicę czasu, w którym powstały te opowieś­
ci. Przykłady podobne można znaleźć w lite­
raturze każdego narodu. 

Z podobieństwa jednak postaci i ich losów 
nie należy wyprowadzać wniosku, jakoby to 
by ły tylko różne warianty tego samego wątku. 
Dostrzegając wspólne cechy, które są pochod­
ną podobnej sytuacji mas pracujących, trzeba 
równocześnie widzieć i różnice, widzieć w ja ­
kiej mierze specyfika s tosunków historyczno-
społecznych w p ł y n ę ł a na ukształ towanie się 
cech różnych legendarnych postaci. Inny jest 
Herakles, inny rosyjski Swiatogor, inny nasz 
Toczygroszek. Czy można więc mówić o wpły ­
wach i zapożyczeniach? 

Wydaje się n iewątpl iwe , że pewne w p ł y w y 
istniały, że niejeden wątek rozpowszechniał 
się, przenoszony przez w ę d r o w n y c h bajów, 
przez drużynę książęcą, przez igrców i szpil-
manów. B łędem byłoby jednak przecenianie 
tego procesu. B łędem byłoby ograniczenie się 
wyłącznie do śledzenia w p ł y w ó w i zapoży­
czeń, przydawanie im zbyt wielkiego znacze­
nia. 

Folklorystyka radziecka udowodniła np. zu­
pełną samorodność postaci bylin staroruskie-
go, kijowskiego czy nowogrodzkiego okresu. 
Znając historię Rusi nie trudno dostrzec w lu­
dowych bylinach o Swiatogorze, Mikule 
i Wołdze odbicie nieustannych walk toczonych 
z Tatarami, Połowcami i Pieczeniegami. Są to 
przecież postacie jak najbardziej realnie osa­
dzone w ówczesnej rzeczywistości społecznej . 
Swiatogor wyraża wie lką siłę fizyczną, której 
nie umie jeszcze właśc iwie spożytkować. Poru­
sza góry, przesuwa ciężary — ale jego siła nie 
jest kierowana świadomą wolą, nie jest poży­
teczna. Mikuła Sielaninowicz jest symbolem 
rolników, najbardziej szanowanej warstwy w 
kraju. Siła jego znajduje zastosowanie w celo­
wej, pożytecznej pracy. Wołga, natomiast re­
prezentuje drużynę książęcą, przy czym byli­
ny podkreślają, że Wołga nie umie nawet po­
s ługiwać się narzędziami pracy, umie tylko 
bronić kraju. Bohaterem tego czasu jest oczy­
wiście mądry i silny Mikuła. Umie on rzucić 
pracę na roli, gdy zajdzie tego potrzeba i z ca­
ł y m poświęceniem walczyć o wolność swojej 
ojczyzny. 

Jak widać, postacie te personifikują ówczes­
ne siły społeczne, tak jak z kolei bohaterowie 
bylin kijowskich czy nowogrodzkich są wyra­
zicielami stosunków innych okresów histo­
rycznych i społecznych. O ile więc byliny okre­
su kijowskiego określić można jako bohater­
skie, o tyle nowogrodzkie mają już wyraźnie 
charakter obyczajowy, co znajduje uzasadnie­
nie w tym, że Nowogród nie prowadzi w owym 
czasie żadnych walk, należy do związku miast 
hanzeatyckich i nastawiony jest na w y m i a n ę 
handlową. Bohaterami bylin tego okresu są 
bogaty kupiec Sadko i Wasyli Bus ła jew — 
jakbyśmy to dziś określili — reprezentant zło­
tej młodzieży, lubiący zabawić się i użyć roz­
koszy życia. Byliny opowiadają o dalekich 
podróżach, kupcach, przygodach, o hulaszczym 
życiu bogatych mieszczan, ale przy całej fan­
tastyce ukazują one w zasadzie prawidłowy 
obraz handlowego Nowogrodu. Jak więc wi­
dać z tego krótkiego zestawienia, postacie by­
lin rosyjskich dowodzą istnienia głębokiego 
związku między twórczością ludową i życiem. 

Folklorystyka nasza od czasów Karłowicza 
interesowała się przede wszystkim filiacją 
wątków. Prowadzi ło to do zaprzeczania po­
znawczych wartości legend czy bajek, skoro 
bowiem wywodz i ło się je od wspólnego pnia, 
trudno było doszukiwać się w nich specyfiki 
danego narodu czy okresu. 

Jak podkreśl i l iśmy, zapożyczenia wątków są 
możl iwe i niejednokrotnie mamy pełną doku­
mentację świadczącą o ich wędrówce . Zagad­
nienie jednak nie na tym polega. Wątek przyj­
muje się bowiem jedynie w tym przypadku, 
gdy odpowiada on potrzebom ludu. Istotne 
więc w naszych badaniach jest nie to, że został 
on zapożyczony z zewnątrz, ale — d 1 а с z e-
g o przyjął się w nowym środowisku, dlacze­
go i j a k zrósł się z miejscową tradycją. 

Zresztą podobne w różnych krajach wątki 
i motywy wcale nie musiały wywodz ić się ze 
wspólnego źródła. N iewątp l iwie wiele z nich 
mogło powstać niezależnie od siebie, jeśli ist­
niały oczywiście zbliżone warunki życia. Czy 
nie jest rzeczą naturalną, że wydarzenia znane 
i często powtarzające się wśród ludzi, wyda­
rzenia typowe, powstać mogą w różnych 
miejscach, niezależnie od siebie? Czy tragedia 
starego ojca, wędrującego od córki do córki na 
łaskawy chleb, nie jest aktualna u wszystkich 
ludów? 

Toteż niesłuszna wydaje się postawa n iektó­
rych uczonych (np. Karłowicza czy Bystronia), 

23 



Ni 
nega 
riału 
szuk. 
mija 
sób 
właś 
rzeń 
nien 

W 
WSZJ 

ocen 
jest 
dziw 
M. ( 

znaj; 
tego 
sens 

kład 
matt 
jego 
ważr 
X V I 
wiec 
lony 
zbio 
duje 
ny 
Dłuj 

Jal 
sam 
n i u 
w e j " 
t y c z ć 
bada 
r ó w n 
p i e ś ń 
w p 
niezr 
k i e j : 

którzy w y w o d z ą popularny wątek „Króla 
Leara" ze zbioru przypowieści średniowiecz­
nych „Gesta Romanorum". Wątek ten bowiem 
został tam zapisany. Niezależnie od tego mógł 
on istnieć wcześniej i nawet poza krajami, w 
których „Gesta Romanorum" były znane (Indie. 
Chiny), mógł on także powstać później w swej 
innej odmianie, np. komiczny. Przykładem tego 
może być powiastka Hansa Sachsa z X V I I w., 
w której córki ponoszą ośmieszającą karę za 
złą opiekę nad ojcem. 

Przesadne szukanie zapożyczeń, tak popu­
larne do niedawna wśród naszych historyków 
literatury i etnografów, prowadziło w rezulta­
cie na manowce jakiejś pseudowiedzy, w k tó ­
rej gubiły się zasadnicze problemy twórczości 
ludu i związki folkloru z życiem. 

Warto więc zacytować pogląd na te sprawy 
wybitnego znawcy zagadnień sztuki ludowej, 
Paula Lafargue'a: 

„Poezja ludowa ma na ogół charakter lo­
kalny. Czasem tylko wątek treściowy może być 
wniesiony z zewnątrz, ale przyjmuje się on 
jedynie w tym wypadku, jeśli odpowiada lu­
dowi, jeśli jest bliski zwyczajom tych, którzy 
go sobie przyswajają. Nie można narzucić pieś­
ni, tak jak narzuca się modę na suknię. Po­
dobne pieśni, opowiadania i obyczaje znajdo­
wano w najbardziej oddalonych od siebie kra­
jach. Niektórzy uczeni uważają, że pieśni takie 
przechodziły z narodu do narodu, lub też że 
s tanowiły one część tego bogactwa duchowe­
go, które posiadały niegdyś narody przed póź­
niejszym rozdzieleniem. A przecież w Europie 
człowiek z epoki kamiennej kształtował swe 
noże, krzesiwa, czy topory w te same formy, 
co współczesne nam plemiona australijskie. 
Nie można więc sądzić, żeby ta zbieżność po­
chodziła z tradycji czy zapożyczeń. Identycz­
ność surowca prowadziła, zarówno tam i tu, 
do jednakowej techniki jego obróbki. W ten 
sam sposób ludzie, odbierając takie same wra­
żenia i znajdując się w podobnych warunkach, 
odtwarzają te wrażenia w zbl iżenych do siebie 
pieśniach, opowiadaniach i obyczajach... Poezja 
ludowa powstaje z życia ludu, który tworzy 
swe pieśni pod w p ł y w e m naturalnych impul­
sów, jakie odczuwa..." 

Nie trudno zauważyć пр., że wątek zbójni­
ka — obrońcy pokrzywdzonych był popularny 
tam, gdzie było rozwinięte zbójnictwo. gdzie 

specyficzne warunki ekonomiczno-społeczne 
tworzyły więź między zbójnictwem a miejsco­
wą ludnością. W. Ochmański dowodzi na przy­
kład, że: 

„...zbójnictwo góralskie powstałc< w wy­
niku tworzenia gospodarki folwarcznej na 
Podhalu i w Beskidzie Zachodnim, wprowa­
dzania pańszczyzny oraz zwiększania powin­
ności i danin chłopskich.. ." "ъ 

Wszędzie, gdzie warunki by ły podobne, gdzie 
góry i lasy ułatwiały zbójnicki proceder — po­
wstawały lub przyjmowały się podobne pieśni, 
legendy i opowiadania. Janosik był zbójnikiem 
słowackim, ale imię jego stało się symbolem 
mściciela krzywdy góralskiej , zarówno w Sło­
wacji jak na Węgrzech czy w Polsce. O Janosi­
ku lud tworzy liczne opowieści , ale nie dlatego, 
że wątek Janosika przywędrował ze Słowacji . 
Wątek ten zdobył popularność, ponieważ i na­
sze góry miały niejednego Janosika, niejedne­
go ludowego bohatera-zbójnika. Analogiczne 
wątki pojawiają się we wszystkich krajach, 
w których warunki naturalne i ekonomiczne 
sprzyjały zbójnictwu (np. na Węgrzech, w S ło ­
wacji, Bułgarii, Jugosławii , Albanii). 

Innym przykładem tego, że legendy i opo­
wieści, mimo iż przyniesione z zewnątrz, mają 
dla nas dużą wartość poznawczą, jest wątek 
władcy zagryzionego przez myszy — znany 
u nas jako podanie o królu Popielu. Otóż za­
równo Bielowski, Berwiński , jak Bruckner 
przytaczają argumenty świadczące o tym, że 
podanie nie jest zgodne z prawdą historyczną, 
że wątek ten spotykamy wcześniej u Długo­
sza, który wiąże go z Mieczys ławem Kujaw­
skim, że wątek ten znany był również w in­
nych krajach Europy Zachodniej, a szczegól­
nie w Niemczech (legendy o okrutnych wład­
cach i biskupach zagryzionych przez myszy 
w wieży) . Istnieje nawet w pracy K. Wehr-
hana „Die Sage" (Lipsk 1908) specjalny roz­
dział („Mauseturm"), w którym autor zesta­
wia ze sobą różne odmiany tego wątku. Bruck­
ner przypuszcza więc, że legenda została prze­
niesiona do Polski w X I wieku przez niemiec­
kiego szpilmana (igrea). Bystroń zaś dodaje, że 
niemieckie pochodzenie motywu rzuca pewne 
świat łe na 'stosunki kulturalne między nie­
mieckimi sąsiadami a Kruszwicą, po czym 
kończy: 

„...widzimy wyraźnie , że podanie ma charak­
ter wędrowny i że zostało luźnie przyczepione 
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do nielubianego władcy i że wobec tego nie ma 
żadnej wartości historycznej". 

Fakt zastosowania wątku .,mysiej wieży" do 
Popiela wskazuje jednak na stosunek ludu do 
Popiela, „nielubianego władcy" — jak go na­
zywa Bystroń. Nie jest przecież przypadkiem, 
że lud w swej fantazji każe ponieść taki koniec 
właśnie Pcpielowi, a nie np. Kazimierzowi 
Wielkiemu. 

Przykład legendy o Popielu pozwala zrozu­
mieć, o jaką prawdę historyczną nam chodzi 
i dlaczego w tym wypadku szczególnie intere­
suje nas nie zagadnienie, skąd przywędrował 
motyw złego władcy zagryzionego przez my­
szy, ale fakt, że został on powszechnie przyję­
ty i zastosowany do konkretnej postaci. 

Podobnych przykładów mogl ibyśmy wymie­
nić znacznie więcej , np. wystarczy przypo-

J . St. B y s t r o ń : W s t ę p do l u d o z n a w s t w a polskiego. 
W a r s z a w a 1939, I I w y d . s. 39. Por . r ó w n i e ż podobne 
p o g l ą d y R. B e r w i ń s k i e g o : Studia . . . s. 21, B i e l o w s k i e -
go: W s t ę p k r y t y c z n y do d z i e j ó w P o l s k i , L w ó w 1850 
s. 290 oraz B r u c k n e r a : Dz ie je k u l t u r y p o l s k i e j , K r a ­
k ó w 1931 t o m I s. 289. 

mnieć chociażby legendę o Wandzie, która uto­
piła się w Wiśle, aby nie wyjść za Niemca. 
Legenda, zmyślona bodaj że przez Janka 
z Czarnkowa w s iedemdzies iątych latach X I V 
w i e k u z y s k a ł a ogromną popularność wśród 
ludu właśnie dlatego, że wyrażała w niezmier­
nie sugestywny, obrazowy sposób stosunek do 
Niemiec. Z drugiej strony, podanie o Lechu. 
Czechu i Rusie może świadczyć o wyraźnie 
is tniejącym wśród ludu przekonaniu co do 
wspólnoty pochodzenia narodów słowiańskich, 
ich bliskości i braterstwa. 

Ki lka tych przykładów dowodzi, jak istotny 
jest związek między życiem i psychologią lu­
du a jego twórczością. Dowodzi również, że 
sprawa oryginalności danego wątku czy też 
możl iwego zapożyczenia jest dla nas drugo­
planowa i w żadnym wypadku nie może prze­
słonić najważniejszego zagadnienia, którym 
jest badanie na podstawie materiału folklory­
stycznego psychologii ludu i jego stosunku do 
świata. 

r , : l A l e k s a n d e r B r u c k n e r : E n c y k l o p e d i a s t a r o p o l ­
ska. W a r s z a w a 1937 t o m I I s. 845. 
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